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© kim mówią w Łodzi? 


L Dr. Starzyński, 

Inspektor Sanitarny m. Łodzi, 
został delegowany do Anglji przez 
Generalną Dyrekcją Służby Zdrowia, 
w celu zbadania organizacji higjeny 
miast angielskich. Delegacja nosi 
charakter wymiany personalnej i od- 


Wierni 
swym zasadom. 


Związek Harcerstwa Polskiego, Od- 


dział Łódzki, przeznaczył otrzymaną 
przez Czytelnię Fłarcerską premię Łódz- 
kiego Echa Wieczornego" w postaci 10 kg. 
mąki pszennej Domowi Sierot po pole- 
glych żołnierzach. 
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30 groszy. 


MAMETM 


lego pogorszył si 


Choremu grozi zapalenie płuc. 


(Od własnego korespondenta). 


W stanie zdrowia marszałka Piłsudskiego nastąpiło nagłe pogor- 


szenie. 


Lekarze obawiają się zapalenia pluc. 


w łóżku i ma silną gorączkę. 


Chory od kilku dni leży 


300 szpienów niemieckich pracowało w calej Polsce pod egida Reina. 


Katowicki „Volksbund” centralną instytucją szpiegowską. 


(OG właszezo korespondenta). 

Z Katowic nadchodzą coraz to nowe 
szczegóły sensacyjnej afery szpiegowskiej 
której sieć oplątała całą Polske. Na pod- 
stawie zeznań aresztowanych członków 
szajki szpiegowskiej, jak również na pod- 
stawie zebranych dowodów stwierdzono, 
że przeszło 


300 szpiegów, Ń - 
rekrutujących się przeważnie z .„Volks- 
bundu* działało na terenie całej Polski z 
ramienia katowickiej centrali, pozostają- 
cej pod ścisłemi dyrektywami Berlina. 

Przez cały dzień wczorajszy w: dalszym 
ciagu policja polityczna badała bardzo su- 
miennie į szczegółowo akta i koresponden 
cje w biurach ..Voflcsbundu' na terenie G. 
Śląska, Wczoraj wieczorem biura te opie- 
czętowano, dziś w dalszym ciągu podda- 
no szczegółowej rewizji akta i obfitą ko- 
respondencję, ponadto dokonane sa dalsze 
wizje osobiste, (Rewizje te przeprowa- 
dzane są stanowczo i energicznie, mimo 
to jednak zachowanie się policji politycz- 
nei jest bardzo poprawne, co nawet stwier 


dzaja niemieccy posłowie oraz aresztowa- * 


ni przedstawiciele „Volksbundu*. 

Z pośród aresztowanych 21 osób, 13 
osób odstawiono do więzienia sądu okrę- 
gowego w Katowicach. Od samego rana 
szpiegów przesłuchuje sędzia Kisielewski. 
Szczegóły zeznań okrywa tajemnica urzę- 
dowa. 

Z kół dobrze poinformowanych dowia- 
dujemy się. że prowodyrzy szajki po przed 
stawieniu im druzgocących dowodów ich 
winy są bardzo zdeprymowani i nrzeważ- 
nie do winy sie przyznali, Dzisiaj badanie 
biur „Volksbundu* pędzie ukończone. 

„ Władze policyjne dążą do iaknajszyb- 
szego opanowania materia i do zupełnej 


likwidacji szaiki. 


Szajka dążyła do opanowania całego 
życia publicznego na Śląsku. pos 
szpiegów w woisku. w dyrekcji 
urzędzie wojewódzkim. w dy- 


zwiężku powstańców, w orzazaciach i 
stowarzyszeniach społecznych, 

Szajka szpiegowska badała jaknajdo- 
kładniej wszelkie przejawy życia gospo- 
darczego i politycznego na Ślasku. Szpie- 
gowano wszystko z całą bezczelnością. — 
Są nawet dowody na przygotowywanie 
dywersii na wypadek wojny. zmierzającej 
do wysadzenia obiektów kolejowych, ma- 
zazynów itd. 

Szpiedzy niemieccy dysponowali ol- 
brzymiemi funduszami przesłanemi z Nie- 
miec. Poszczególni prowodyrzy tej szajki 
komunikowań się ze swojem kierownic- 
twem w Niemczech wprost. badź przez 
„Volksbund“. 

Ta instytucja wykorzystując legalne 


Wezorajy, 


(Od własnego korespondenta). 
Policja polityczna dokonała w dniu 
wczorajszym rewizji 
w związku metalowców żydowskich 
przy ulicy Nalewki 34, gdzie odbywało się 
właśnie posiedzenie komunistycznych de- 


swoje istnienie na Śląska dopomagała do 
tej zbrodniczej i destrukcyjnej roboty, go- 
dzącej w całość granic naszego państwa. 
Niewątpliwie, władze nasze nareszcie 
wyciągną konsekwencję i doprowadzą do 
likwidacji „Vołksbundn*. Na Śląska były 
dwa rządy. Na czele jednego stał woje- 
woda Bilski, na czełe drugiego „Vołks- 
bmd“ z jego prowodyrami, który dyspo- 
nuiąc olbrzymimi funduszami, w ostatnich 
czasach markami rentowemi zabijał pol. 
skie szkotnictwo. 

„Volksbund* był legalnym. zastępcą 
ludności niemieckiej wobec władz pañ- 
stwowych. Stanowiska swego naduży- 


wał w celu potwornej germanizacji Ślą- 
ska i szpiegostwa. 


e aresztowania komunistów w Warszawie 


lezacyj. Wszystkich 

uczestników aresztowano 
i odstawiono do więzienia pod zarzutem 
działalności antypaństwowej. W ręce po- 
licii wpadło wiele materjału obciążającego. 


MERA) LEE 


Zjazd rabinów przeciw zabawom karna- 
wałowym i zbytkownemu życiu. 


(Od własnego korespondenta). 

Zjazd rabinów z całej Polski uchwalił 
wydać odezwę do żydowskich instytu- 

eyj filantropijnych, 
aby zaniechać z 
maskarad itp. nawet na dobroczynne 
zgiędu 1a obecnie przeżywane prze- 
silenie ekonomiczne, gdyż zdobywanie tą 


abaw, 


drogą pieniędzy nie licije z powagą cetu. 
Ponadto uchwalono wydać odezwę do 

kobiet żydowskich, aby ograniczyły swe 

materjalne wymagania 

do mężów i nie uczęszczały ma damoin- 

gi itp. imprezy, które z jednej strony sze- 

rzą demoralizacię, z drugiej.zaś pożerają ' 

dużo pieniędzy. , 


AE 


Bir, Z 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


(Gui iii 


— dnia 15 tułego 1926 roku. 


Jak włośianin sieradzki osadza obecną yg w Nip? 


Defetyzm poselski. 


Wskazania prostego, zdrowego 


> Józef Kryszczyński, gospodarz z Wo- 
nik zamieścił w „Ziemi Sieradzkiej* po- 
niższy charakterystyczny list: 

W końcu stycznia r. b. odbył się w Sie 
radzu wiec sprawozdawczy trzech po- 
słów 1 jednego senatora p. Lipkowskiego. 

Na wiecu przemawiał poseł p. Rokos- 
sowski ze Zd, Woli, poseł p. Dr. Rab i trze 
ci poseł zupełnie ml nieznany. Wszyscy 
mówili bardzo pięknie mówili o wszyst- 
kiem, ale o tem czy się w kraju poprawi 
nikt nie wspomniał. 

Zato'p. Rokossowski tak dalece był roz 
zoryczony na stosunki obecne. że w unie- 
sieniu odezwał się: jeżeli tak dalej pójdzie, 
to Polskę diabli wezmą. Wtenczas lud na 
sali krzyknął ze śmiechu.'a mnie jakby 
nożem te słowa w serce bodneły. 

My. rolnicy praculemy od wschodu do 
zachodu słońca. płacimy podatki od ziemi 
i od wszelkich drobnych rzeczy aż do pacz 
ki zapałek spodziewamy sie dobrobytu i 
poprawy stosumków, a tutaj jakby dla znie 
chęcenia taką smutną zapowiedź trzeba 
słuchać | to z ust posła. To nie dobrze, tak 
być nie powinno. 

Poseł p. Rokossowski zaznaczył jesz- 
cze, że poto przybyli, ażeby usłyszeć od 
nas wszelkie bolączki, żeby tam w sejmie 
mogli wyjaśnić co nas boli į jak my myśli- 
my. Dlatego chciałem zabrać głos i wypo- 
wiedzieć wszystkie nasze myśli. Nieste- 
ty nie dopuścili mnie do głosu. bo się po- 
stom śpleszyło z wylazdem do Warszawy. 
Przedewszystkiem zwracam sie do was, 
Szanowni Posłowie į Senatorowie w na- 
szym okregu wybrani. Czekaliśmy na was 
tak dlugo, żebyście nam opowiedzieli, jak 
mądrze Polską rządzicie, bo na to was wy 
braliśmy, abyście mogli o wszystkiem ra- 
dzić, rządzić, a my powinniśmy wasze pra 
wa wypełniać, pracować na ro: podatek 
płacić. 

A tymczasem co sie dzieje?! Przedsta- 
wiciele narodu ciągle się kłóca. w sejmie 
posłowie podzieleni na różne partyjki za 
by sle biorą, sami się przechwalają, a dru 
kich oczerniała, człowiek pracy urzędu nie 
dostanie Jak test nie partyjniklem. wszel- 

. ka praca na marne idzie, a jak słyszymy 
ło w Skarbie są tylko pustki. 

Panowie Posłowie. czy wy wiecie, że 
rok 1925 tak dalece zadłużył rolników, że 
potrzeba płeć lat urodzaju, żeby gospodarz 
wylazł z bledy, a wszystko przez brak do- 
brej gaspodarki w kraju i przez te wielkie 
procenta lichwiarskie, jakie wolno dzisiaj 
brać każdemu. 

Panowie Posłowie. czy wy wiecie. że 
u rejenłów stoły są zawalone weksiami 
do protestu, tak że rejentom ręce upadają 
od podpisywania, a kieszenie drą się od 
napychania pieniędzy. Panowie Posłowie, 
czy wy wiecie o tem, że u wielu gospoda- 
rzy luz po Nowym Roku świta w stodo- 
łach í ht zaglada przednówek!? Mówicie 
nam ustawicznie o redukcji urzędników, a 
nie radzicie nad tem, jak stworzyć nowe 
warsztaty pracy. 

Pp. Posłowie, wszystkich partyj i zgod 
nych i kłótltwych, czy wy wiecie o tem, 
że wasza redukcja do niczego nie prowa- 
dzi, bo zaczynacie usuwać ludzi z małych 
urzędów, którzy mało zarabiaja. a potem 
zasiłki brać muszą z funduszów bezrobo- 
cla, Przytem z marnej pensji urzednik de- 
likatesów zagranicznych kupować nie bę- 
dzie, a grosz wydany na produkt miejsco- 
wy daj ; zarobek i rolnikowi i kupcowi. 

loby redukować nie od dołu, tyl 
| od góry. nie drobnych urzedników, 
iwiko te wicikie urzędy biurokratyczne i 
(lvch nowych jaśnie panów, co to samo- 
| kodami się rozbijają i nosami w: obłoki 
„słęzaią. 


Takim grubym rybom kasza | kapusta 
nie smakuje. mając tysiączne pensje różne 
smakołyki za dolary z zagranicy sprowa- 
dzają. a przez to nasza złotówka traci na 
wartości, 

Gdyby nie było tych wietkich urzędów 
z tak wysokiemi pensjami, toby Skarb nie 
był pusty i podatki byłyby mniejsze. 

Kto te urzędy ustanowił. ten może i po 
winien je dla dobra kraju skasować. 

Ale trudno o tem myśleć, jak sie same- 
mu duża pensie bierze. — Dlatego radzę 
wszystkim posłom wszystkich partyj od 
siebie zacząć 1 “s 2042 sie do kilku- 


Redukować wydatki od góry nie zaś od dołul 


rozumu. 


Ponieważ każdy z postów kest wietce 
mądry od chwifi wyborów, (tak ste każde- 
mu zdałe. więc nafepiej się zredukujcie 
przez losowanie. Skarb na tej jednel re- 
dukcji zarobi kilkaset tysięcy złotych mie 
$lęcznie, a jak jeszcze zredukujecie te róż- 
ne poselstwa, wysokie urzędy | kosztow- 
ne rozjazdy. to Polska bedzie najbogat- 


szym krajem i podatki nie beda obciążały 
obywateli. Wierzymy naszym posłom, że 
kochaja Polskę, wiec nie beda czekać na 
jei upadek I na rozwiazanie Seimm, tylko 
się sami zredukują | swoje pensje. Czeka- 
my, oo to będzie i jak to bedzie. 


Nieudane wystąpienia komunistów 


w Warszawie. 


(Od własnego korespondenta). 
Wczoraj odbyła się na Cytadeli 
uroczystość uczczenia czterdziestoletniej 
rocznicy 
stracenia czterech „porletarjałczyków” 
(początek PPS). Podniosłą uroczystość 
starań się zakłócić komuniści, którzy 
wmieszaft stę w większej ilości w tłum i 
zaczęli wznosić 


okrzyki antypaństwowe. 

Areszfowanych policja zabrała do Komi- 
sarjatu. Po drodze napadł na konwojują- 
cy oddział polic: yhy wielki. tum komuni- 
stów, starając się odbić aresztowanych. 
Przybyła jednak natychmiast pomoc, któ 
ra tłum rozproszyła i przywódców rów= 
nież aresztowała. 


Strach przed lekarzami--powodem śmierci. 


(Od własnego korespondenta). 
Z Warszawy telefonują: 
Urzędnik pocztowy Anastazy Lorencki 
przeziębił się onegdaj i wezwał lekarza, 
który 
stwierdził angine. 

Kolejno zaczęli przychodzić leK&rze 
Kasy Chorych | urzędowy | każdy z nich 
stwierdzał inną chorobe. 

Wskutek tego pacjent wpadł w roz- 


strój nerwowy, tak, że gdy wczoraj zła- 
wil się jeszcze lekarz związku pocztow- 
ców. rzucił się na niego w zamiarze pobi- 


fo. 
Na skutek polecenia lekarza odwiezło- 


, no nieszczęśliwego do szpitala Jana Boże- 


go: tt na widok  dyżurułącęzo lekarza, 
który go miał przyjąć. 

dostał ataku huri 
i zmarł po kilku minutach. 


Zwłoki Śp. prymasa Dalbora 


spoczną w katedrze gnieźnieńskiej. 
Tymczasowy zarząd djecezji w rękach ks. biskupa Łukom- 
skiego. — Uroczystości pogrzebowe. 


Poznań, 14 litego. Z momentem śmier 
ci ks. kardynała, 


rządy archidjecezji po- 
nieńskiej przeszły auto- 
matycznie na kapituły tych djecezył. W 
ciągu 8 dni kapituły te wybiorą wikariu- 
szy, którzy sprawować będą rządy, aż do 
czasu zamianowania nowego arcybiskupa: 
Narazie z polecenia k*pituly poznańskiej, 
rządy objął tymczasowo biskap poznań- 
ski ks, Łukonrsłi. 

Równocześnie poczyniono pierwsze 
zarządzenia w sprawie pogrzebu ks. kar- 
dynała. Mistrzem ceremonii obrano ks. 
kanonika Zakrzewskiego. Zwłoki po za- 
bałsamowaniu wystawione będą w pata- 


Nowy starosta p. Tułecki 


wystosował następujące ostrzeżenie do ludności 
miasta Kalisza: 


W związku z zajściami, jakie miały 
miejsce w Kaliszu w ubiegły wtorek i środę, 
uwijają się po mieście agita- 
torzy, którzy mają na celu za- 
kłócenie spokoju, rozpowsze= 
chniają wieści, że z pozosta- 
jących na kuracji w szpitalu 
św. Trójcy rannych kilka osób 
już zmarło. 

Skutek agitacji jest taki, że obok szpitala 
i na przyległych ulicach zbierają się gru- 
py, kobiet, które zachowują się prowoka- 
cyjnie, na jąc do przyjęcia udziału w 
pogrzebie, czem maca spokój i porządek. 

Rozsiewane wieści są z 

qruntu fadszywe, pozostaiace 


cu arcybiskupim, skąd we wtorek o godz. 
4 pó poł. prze! ione będą do katedry po 
zmańskiej. W: środę rano odbędzie się u- 
roczystość pogrzebowa. Po mszy ponty- 
fikałnej zwłoki złożone zostaną na sarno- 
ohodzie ciężarowym, a następnie przewie 
zione, w myśl życzenia zmarłego, wyra- 
żonego przed śmiercią, do kościoła św. 
Jana. 

lastępnego dnia, t. j. w czwartek uro- 
czystość pogrzebowa odbędzie się w 
Gnieźnie, gdzie w podziemiach katedry 
złożona zostanie ostatecznie trumna ze 
zwłokami ks. kardynała Dalbora. 


w szpitalu osoby są tylko lek- 
ko ranni i żadne niebezpie- 
czeństwo im nie grozi. 

Wzywa się przeto ludność o nieda- 
wania posłuchu wsze! zsieęwanym a 
zgoła nieprawdziwym wieściom, mającym 
związek z powyższemi zajściami, bowiem 
rozsiewanie takie ma na celu jedynie pod- 
niecenie umysłów i ponowne zaklócertie 
spokoju. 

Wobec powyższego wyda- 
ne zostały zarządzenia roz- 
praszania z 
i pociągania wi: 
wania wieści powyższych do 
surowej odpowiedzialności. 


a 


Nr. 87 
Giełda 
pierwsza nezatłq, warszawska, 
Nowy-Jork 12 
=” i 
Szwajcarja 1403 


Droga przedg. wepemwsła, 
Dolar w obrotach między- 
bankowych 1,35 
w płaceniu prywatnem 1,42 
Tendencja slaba, Akcje dość mocno, 


Plertosza nrzetlgletda gdańska. 


Warszawa 10,60 
Złoty 70,85 
Dolar 5,20 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszyn 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 


kursie 7,28, 
Prywatnie dolar w żądaniu 1,48 
w płaceniu 1,45 
Tendencja spokojna. Podaż mlerna. 
Gościnny występ zespołu 
warszawskich „łHowości”. 


„ORŁOÓW”. 


Operetka w 3 aktach Ernesta Marischk! 
Muzyka Granichstaedtcaa, 

Ostatnia nowość operetkowa zdobyła 
sobie publiczność łódzką humorem i ty. 
ciem z jakiem ją wykonano, 

„Orłow* me nateży wprawdzie do ar- 
cydzieł w zakresie letkiej muryki, locz 
posłada wdzięczne i míle fibreżło oraz kil 
ka ladnych melody) w mmryce mie na- 
tdmionej, lecz niewątpliwie utworzonej 
przez poważnego maryła. 

Kika fragmentów mutzyczaych, meto- 
dyjnie bogatych, świetnie brzmiących, 
skrzyło się werwą, mocnym rytmem pod 
kierunkiem znanego kapełmisirza, p. Sta- 
nisława Nawrota. 

A na scenie zespół artystyczny dosko- 
nale zgrany, akcja piem się wesoło 1 odn- 
rza, upaja, niczem wino szampańskie. 

Na czele wykonawców, Lucyna Mes- 
sal zajaśniała pełnią aiewieściego nrokn | 
blasku tego niepospolitego talentu, który 
splata w złoty łańcuch najprzedniejszogo 
artyzmu trzy czynnnd: śpiew, gro 1 ta- 
niec. Rola Nidi — naczelna w operełoe 
— nie.przedstawia tak bogatego pota do 
popisu dla primadorny, jak np. „Czarda- 
szka”, Messal musiała tu dać więcej z sle- 
bie, więcej tworzyć, więcej wypracować, 
aby. nikta rolę uczynić żywą. Udało się 
to świetnie artystce, której równej w tym 
dziale sztuki nie ma ani Wiedeń ani Ber- 
lin, znakomicie. Nadi — żyła w jej iter- 
pretacji i zajmowała. 

Józef Redo (Doroszyński), jak zwykle, 
był wzorem operetkowego bohatera j 
przyznać mu można śmiało, že niema w 


Nr. 87 f 


W ostatnich czasach władze sowieckie 
doszły do przekonania, że niema sensu 
zaprzeczać istnieniu więźniów politycz- 
nych w Bolszowii, ponieważ nikt na za- 
chodzie Europy nie daje temu wiary. 

Przyznając zatem, że ze względów po 
litycznych trzymają ludzi w więzieniach, 
liczbę ich określono początkowo sumą 500 
potem 1500. wkońcu 3000 osób. 


według danych jednakże zaczerpiłe- 
tych z pracy oswieckiej liczba ta dochodzi 
do 90.000. 

Wydą się ona prawdopodobnie dla za 
chodniego Europejczyka zbyt wysoką, w 
rzeczywistości wszakże okazać się może 
za niską, jeśli weźmiemy pod uwage. że 
w Rosii sowieckiej są na porządku dzien 
nym obławy. których wynikiem test bani- 
cja lub uwięzienie tysiąca podejrzanych 
obywateli. 

Bolszewickie pisma kilkakrotnie już 
sygnalizują o przepełnieniu więzień. z któ 
rych większość przechowuje ilość więźn. 
dwu, a nawet trzykrotnie większą w sto- 
sunku do swej pojemności. 

Osławione mp. więzienie Butyrka. w 
którem przed rewolucja pokutował nieje 
den z pośród dzisiejszych władców, ma 
obecnie 2000 mieszkańców, odeskie, wię- 
zienie około 4000. więzienia i obozy karne 
w gub. Archangelskiej przeszło 11000. W 
większej części są to przeciwnicy dzisiej 
szego systemu. Wegetują tam w tęskno- 
cie socjaldemokraci, socjalrewolucjoniści, 
monarchiści, oficerowie, księża, streikowi 
cze, kupcy i t, p. 

Wynikiem. takiego przeludnienia są 


choroby i epidemie. Szkorbut i gruźlica . 


zbierają obfite żniwo. 

Palmę pierwszeństwa w tym. wzgle- 
dzie dzierży smutnej sławy obóz karny 
ua wyspie Sołowieckieł, gdzie 45 proc. 
więźniów choroby te gnebia, 

W innych więzieniach grasuje 
plamisty. 

Jeśli dodamy, że więźniowie są źle od 
żywiani 1 niejednokrotnie źle traktowani, 
nie będziemy się dziwili, że uprzykrzyw- 


tyfus 


A, CHATELAIN. 


` Wiemma piosenka łc 


Na małej stacji w Saint Servais nie u- 
kończono jeszcze dziennej pracy. Czerwo 
ne światło pada z okien dworca na szyny, 
a wicher przenikający chłodem zimowym 
huczy i jęczy w drułach telegrafu. W kan- 
celarji drzemie na krześle pan naczelnik i 
oczekuje sygnalizowanego już ostatniego 
vociagu. $ 

W poczekalni na ławie siedzi kobiefa 
w kapocie na głowie i patrzy w stronę, 
skąd ma przybyć pociąg. 
| Wreszcie zjawiają się czerwone świa- 
tła lokomotywy. Pociąc wieżdża na pe- 
ron. Kobieta stanęła tuż pod lampą. wy- 
ciąga kurczowo szyję, wytrzeszcza oczy 
| wzrokiem przebiega pociag do końca. 

Drzwi się otwierają, konduktorzy ze- 
skakują na peron: 

— Saint Servais! 

Nikt się nie zjawia. 
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Jak wygląda swoboda w sowieckiej Rosji? 


Dziewięćdziesiąt tysięcy politycznych więźniów kona powolną śmiercią 
w więzieniach i obozach koncentracyjnych Rosji Sowieckiej. 


szy sobie okrutne warunki byłu, przekła- 
dają śmierć nad bolszewickie więzienie. 

Wobec samowoti władz więziennych 
więźniowie są bezsilni. Ich jedyną bronią 
jest głodówka. To też wszędzie wybucha 
ła strajki głodowe, niestety jednak bez do 
datnich wyników. Stwierdzono wypadki 
22-dniowej głodówki o celach demonstra 
cyłnycy (wieźniowie swzdalscy), a nawet 
23 1 24-dntowy (słynny rewolucjonista 
Diewiakin). 

Oficjalnie skazańcy są wywożeni na 
pewien określony czas, lecz w rzeczywi- 
stości po upływie terminu przesiedla się 
ich bez procesu do innego Obozu, gdzie 
druga serje lat w zamknięciu spędzają. 

Wyenańcy bywają deportowani do 


miejscowości o niemożliwych warimkach 
egzystencji. Muszą żyć wśród tubylczej, 
półdzikiej ludności „pozbawieni książek i 
pism, nie mówiąc hm o mych bardziej 
skomplikowanych wymogach kwtural- 
nych. 

Wieksza część” tych nieszcześliwych 
schodzi po latach na dno fizycznego i du 
choweqo upadku. 

Jak za czasów caratu wygnańców wy 
syte do miejsc odlertych od finij kole- 
jowych. zmuszając ich do dingich, całe 
miesiące trwałących wędrówek, 

Znany jest wypadek. że zrupa wygnań 
ców była 6 miesięcy w drodze do miejsca 
swego pobytu, wioski Tjubi, oddalonej o 
2300 wiorst od kolei. 


Toby go uradov'ało. 


Żona: — Pada deszcz, projektowany spacer na miasto w odkrytym 


powozie wziął w łeb. 


Mąż: (w myśli) — O Boże! a kiedy ona weźmie?... 


Po przerwie trwającej zaledwie minu- 
te odzywa się sygnał odjazdu i lokomoty- 
wa ciężko sapiąc, rusza dalej. Pociąg idzie 
zrazu pomału, potem biegu przyśpiesza i 
niknie za pierwszym zakrętem. 

Kobieta nie rusza się z miejsca. patrzy 
za ginącym w mroku pociagiem. 

Potem z jej piersi wydobywa sie cięż- 
kie westchnienie. 

— Nie przyjechał, panno Klaro? — py- 
ta zwrotniczy. 

— Nie, Jakubie, jak widzisz. to stra- 
szne. i 
Skulila się pod wpływem bólu, czy zim 

na i odchodzi. 

Przed kuźnia stoi stróż nocny i zapala 
fajeczkę: 

— Dobry wieczór, panno Klaro. 

— Dobry wieczór, Ludwiku. 

— Czy sama? 

— Sama.. Nie przyjechał. Co robić... 
Boże zlituj sie nagc mną!... 

Przyckodzi do domu i wchodzi do ja- 

` sno oświetlonej izby. 

Stół stoi z nakryciem na dwie osoby, 
jedno dla niej, drugie dla spodziewanego 
gościa. Na kominku pali się ogień i w ko- 
cielku gotuje sie woda na herbate. 

— I cóż — pyta dziewczyna służebna. 

— Nikt. z 

Po chwili mówi: 

— Zdejmij nakrycie, Franciszko... 

Odktada płaszcz 1 siada na krześle, za- 


kładając rece na kolana i spusZczając gło- 
wę. 
Jest to szczupła staruszka o twarzy 
pomarszczonej, otoczonej puklami ge- 
stych siwych włosów. Oczy maia wyraz 
jakiegoś głębokiego smutku, który się u- 
jawnia u ludzi, co dużo cierpieli. 

Siedzi bez ruchu i gubi sie w myślach. 
Franciszka zaeta jest robótką reczną. Od 
czasu do czasu *'ypryśnie iskra z komina 
i zgaśnie na podłodze. 

Klara Gerardówna, będzie temu pół 
wieku, była we wsi krasawica. Różowe 
miała lica, białą szyjkę i uśmiech pełen 
powabu. 

Czas uczynił z niej świeżościa dysza- 
cej dziewczyny. staruszkę o pergamino- 
wej pomarszczonei skórze. 

Była sierotką po matce. Jedynaczką, 
dumą ojca, który posiadał role. las ií bo- 
gate winnice. Był we wsi starostą. 

Przybył wówczas do wsi młody inży- 
nier, który budowa? kolej. 

Pewnego wieczoru majowego, kiedy 
kwitły bzy i jaśminy wyznał jej miłość. 

Podala mu na znak zgody rekę, 

Jaką piękna tworzyli parę! 

Młedzież zrazu oburzała się. że obcy 
wziął im perłe. ale wkońcu pozodziła się 
z losem, bo inżynier umiał zdobyć sobie 


Kolej została ukończona i dzień ślubu 
wyznaczony. Inżynier, którego towarzy- 
stwo budowy posłało w inne strony miał 


Btr, s 


Skrytobójczy strzał przez 
okno położył trupem 
weselnika. 


We wsi Pasieki, pow. tomaszowskie- 
go odbywało się huczne weselisko w go- 
spodarza Józefa Gnatysa. W czasie zaba- 
wy około północy za oknem 

rozległ się strzał. 
a jednocześnie z brzękiem posypały się 
kawalki szkła z roztrzaskanei szyby w o 
knie. Jeden z gości runął na podłoge 
rażony Śmiertelnie kula. 

Skryłobójcza ręka celnie wymierzyła 
strzał, Kornacki bowiem po kilku minm. 
tach wyzionął ducha. Dom, który nieda- 
wno rozbrzmiewał weselem. 

omustoszał momentalnie. 

Na miejsce wypadku przybyły władze 
policyjne, przeprowadzając natychrmiasto- 
we dochodzenie jak dotychczas bez rezul- 
tatu. 


7 królików, 2 zajace I jeden 
lis na zagrożonej kepie. 


Krwiożerczość zanika 
w obliczu niebezpieczeństwa. 


Podczas niedawnych wylewów w pe- 
wnem miejscu na małej kepie zewsząd o= 
bianej wodą. schroniło się osobliwe towa- 


rzystwo, złożone z 7 królików. 2 zajęcy l . 


1 lisa. ⁄ 

Woda podnosiła się nieznacznie, lecz 
stale. tak, iż zwierzeta wreszcie musiały 
sie stłoczyć w kupkę i w takiej pozycji 
przetrwały trzy dni. przyczem lis. choć 
wyzłodzony. nie tknął swych bezbron- 
nych sąsiadów, zapewne pod wpływem 
strachu zapommiał o jedzeniu. 

Wreszcie nadpłynała łódź, Króliki í za 
jące uratowano. zaś lis na widok ludzi 
rzucił się do wody i osłabiony. niezdoław= 
szy dopłynąć do brzegu, utonał. 


Szkoła tańca 


W. Lipińskiego Exwangielicka 17: 
W niedzielę rozpoczną się 2 kursy: po- 
czątkowy i wyższy — na warunkach 

ulgowych. 


EDWTROKTANANKAIEMES 
PEITOS EEI PTY WC ETES AKT EE ZEREOZCA 


w dniu tym zjawić się, aby ślub wziąć w 
miejscowym kościele. 

Dworzec jeszcze w tym dniu przystro- 
jony był w zieleń į girlandy, ponieważ nie 
dawno odbyła się uroczystość otwarcia. 

Promieniejąca szczęściem dziewczyna 
oczekiwała tu swego narzeczonego, — 
Wszak każdej chwili miał wysiąść z pocią 

„gu, zjawić się i wziąć ją w ramiona. 

Nie ziawił się, Nie zjawił sie niędy!:. 

Pociąg wvkoleił się, on utracił życie. 

Był to cios dla niej straszny. 

Po czasie nakłaniano ja, aby wyszła 
zamąż. X 

— Nie umiem dwa razy serca dawać 
w podarunku — odpowiedziała. 

Odtąd poświęciła się dla biednych í 
chorych. a gdy nadeszła starość „straciła 
rozum“. 

Wciąż myślała o nim. Po latach milcze 
nia poczęła o nim mówić, przypominała 
sobie przeszłość i teraz chodzi każdego 
dnia na stację i czeka na tego, który nigdy 
nie przyjedzie. 

Nikt we wsi z niej się nie śmieje. Sta 
ra panna Klara ma siwiuteńkie jak rota- 
bek włosy, czoło zimarszczkami poorane 
i umysł pomieszany... 

Czas wszystko w niej zniszczył. 

Czy wszystko? 

Nie... W jej sercu, które pozostało mla 
dem, dzwoni piosenka miłości, którą Śpie- 
walo gdy bzy kwitły i łaśminy... 


— 


A pipih 


sr 


W Markach. w pięknym przyleśnym 
budynku, od dluższego czasu zamieszki- 
wał 65-letni Eugeniusz Rokita. Czem się 
właściwie starzec trudnił, narazie 

historia kryminalna milczy. 
natomiast zdołano ustalić, że Rokita od kil 
ku lat zajsty był sprawa ślubów i rozwo- 
dów. przyczem były to sprawy... jego wła 
sne, 

Ogłoszenia pisemek „matrymonialnych 
interesowały go bardzo, 

Czytać tam było można. że młody, bo- 
gaty inżynier lub dyrektor R. chciałby się 
zapoznać również z młoda, skromną sza- 
tynką lub brunetką, 

w celach matrymonialnych. 

Chętnych zawrzeć związek małżeński 
nigdy nie brakowało. To też i pan Rokita 
(on to był bowiem owym młodzieńcem), 
otrzymywał moc ofert. na które odpisy- 
wał b. prędko 1 naznaczał 

É. rendez-Yous w swel witi. 
Gdy kandydatka do małżeństwa sta- 
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f Wigor sędziwego starca. 


Żony z ogłoszeń matrymonjainych. 
Mielstniejącego syna zastępował ojciec. 


wała zdziwiona na widok siwego starca, 
ten jej tłumaczył, że właściwie miał słę 
żenić jego syn, lecz, że nieborak zmazł, 
więc syna możę zastąpić ojciec. 

Jedne kandydatki się oburzały. inne pe 
kały ze śmiechu, lecz były i takie, które 
sądząc, że | 

starzec jest boraty. 
zgadzały się półść za „głosem serca”: 

Starzec bra! wtedy kandydatke na pró 
bę i poruczal jej role gospodyni domu, aby 
wybadać charakter, Z jedną z kandydatek 
zawarł mimo wszystko 

oficjalny zwiazek małżeński, 

lecz niedługo porzucił młodziutka żonę i 
poraz drugi po sfałszowaniu dowodów, 0- 
żenił się z jeszcze młodszą osóbką. Gdy 
tak po raz trzeci zapragnał narzucić sobie 
nowe okowy małżeńskie, 
obie mężatki porozumiawszy sie z sobą, 
sprawiły leciwemu amantowi .Janie“, a na 
stępnie oddały go w ręce władz sądo- 
wych. i 


[IU] mi, 


3 -letnia dziewczynka doktorem. 
Z Madryłnt donoszą o „cudowuem”* dzie szyti najpoważniejsi przedstawiciele naw 


cku, które gdyby niżej podane szczegóły 
były autentycznemi, wzięłoby rekord 
przed wszystkiemi tego rodzaju dzieómi 
jakie zna historia. 

Dzieckiem tem jest 11-letnia Hildezar- 
da Fernande z Cabalielra, która licząc lat 7 
została tmmatrykulowana na Uniwersyte- 
cie madryckim. a niedawno temu zdawała 
frzeci egzamin podobny do uzyskania sto- 
pnia doktorskiego. Na ezzaminie tym był 
obecny dwór królewski, któremu towarzy 


ki. 

Młodzintka Hmdegarda jest prawdzi- 
wym fenomenem natury. 

Mając 11 miesięcy wieku mmiała już 
czytać, a teraz mówi płynnie kilkoma ję- 
zykami oraz posiada niepospolite zdolno- 
ści do muzyki i rysunków. 

W początkach b. r. miala ona wykład 
naukowy na posiedzeniu T-wa ochro- 
ny zwierząt i roślin i otrzymała specjalne 
odznaczenie za prace naukowe. 


amin francuski- tula enejllopedją, 


Wszystko wie, na wszystkiem się zna. 


Profesja żandarma we Francji nie nale 
ży do miłych ani łatwych. Poncza nas o 
tem podręcznik praktyczny wydany przez 
kapitana Lamotte u. t. „Manuel! Pratique“ 
„Podręcznik* ów ficzy tylko 1,005 stronic 
zawierających 

tysłąc 1 jeden rad 
niezbędnych dla wzorowego żandarma. Z 
podręcznika dowiadujemy się o niesłycha 
nem mmóstwie 
skomplikowanych obowiązków, 

ciążących na żandarmie oraz o ogromie 
encyklopedycznej wiedzy, którą musi po 
siadać. Czytamy więc: „Co czyni żan- 
darm, gdy spotka psa? r] 

— Napotkawszy psa, żandarm winien 
się upewnić, że pies ów nie jest wściekły; 
dogonić go i o ile jest wściekły zabić i 

sporządzić odnośny protokół 
w trzech egzemplarzach. 

— Co winien uczynić żandarm. gdy. 
spotka sprzedawcę ostryg? 

Powinien przekońać się, czy osryga 
mierzy więcej, niż pięć centymentrów sze 
rokości; w razie przeciwnym winien ją 
skoniiskować, chyba że sprzedawca do- 


wiedzie, iż ostryga jest przeznaczona do 
celów hodowli i mie pochodzi z basenów 
Areachon. 

— Co to jest kos? 

— Kos mie należy do ptactwa dzikiego. 

— Dlaczego? 

— Na y decyzji trybunału kasacyj 
nego z dnia 11 czerwca 1800 r. 

— Jakie wiadomości z medycymy po- 
winien posiadać żandarm? 

— Żandarm winien umieć rozpoznać 
oznaki ospy, tyfusu, anginy, jaglicy u lu 
dzi, u zwierząt zaś: karbunkuł choroby ra 
ck, czarnej krosty. 

— Czy żandarm ma prawo zabronić 
wystawiania za oknem doniczek z kwia- 
tami i skór zwierzęcych? 

— Tak, z wyjątkiem skór wyprawio- 
nych. 

I tak dalej. Ofbrzymi podręcznik jest 
encyklopedją, stosowaną we wszystkich 
omal A 

dziedzinach życia 1 wiedzy. 
Wzorowy żandarm francuski musi być 
czemś w rodzaju nowoczesnego Pic de Mi 
randoia. 


Czy pan lubi pieczone ślimaki? 


Bo Amerykanie przepadają za niemi. 


Ktoby uwierzył, że Amerykanie, zjada- 
cze surowego rosbeef'u. są również zapa- 
lonymi amatorami pieczonych ślimaków, 


jak i ludy ro je. 
Ostatnia statystyka handlowa Tunisu 
konstatuje. że kraj ten dostarczył w 1923 


roku Amćrykapos 382.000 kg. ślimaków, 
a w 1924 r. zaś wwóz ślimaków tunizyjsk. 
do Ameryki podniósł się do 456.000 kig. — 


Wobec takich klientów tunizyjczycy od- 
dają się hodowli ślimaków z całym zapa- 
łem. 

Wysylka ślimaków otoczona jest ogrom 
ną pieczołowitością, tak, że ślimaki zno- 
szą podróż. dochodzącą do 45 dni, Yanke- 
si przy wwozie tego oryginalnego towaru 
do Ameryki pobierają 15 proc. „ad valo- 
rem“, 


Krateczkl sądowe. 
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Trzymaj ręce przy sobie! 


Wypadek w poczekalni Miejskiej Kasy Głównej. 


Niejaki Bleichman, zamieszkały przy 
ulicy Plac Wolności 11, odwiedzał stale 
poczekalnię kasy główneł miejskiej nie w 
celu jednak odbioru czy też wpłaty gotów 
ki, lecz gwoli umiejętnemu operowaniu 
kieszeni swych bliźnich, Nie wiedział jod- 
nak. iż jest stale obserwowany przez p. 
Małka Jana, pracownika Wydziału Szkol- 
nictwa, który niejednokrotnie wskazywał 
Bleichmana dyżurnym policjantom doda- 
jąc. iż musi przyłapać go kiedyś na gorą- 
cym uczynku. 


W RĘKAWIE MARYNARKI. 

Pewnego dnia jeden z właścicieli do- 
mów przy ulicy Zimnej 6 wybrał się do 
kasy miejskiej celem uskutecznienia wpła- 
ty jakiegoś podatku. Do stojacego w rzę- 
dzie przystąpił Bleichman i wszczął po- 
gawedke, w trakcie której zapuścił rękę w 
kieszeń rozmówcy. Znienacka jednak pan 
Jan Małek chwycił go wpół krzycząc: 
„Mam złodzieja“. W obecności policjan- 
tów ií publiczności zrewidował Bleichma- 
na. Rewidowal go przeszło 25 minut i zna 
laz w rękawie doliniarza pewna kwotę 
pieniędzy, pochodzących oczywiście z 
kradzieży. Poczem Bleichmana odprowa- 
dzono do 5-go komisariatu p. p. Sporządzo 
ny profokuł skierowano następnie do sądu 
pokoju 9-70 okregu. 


SKRUCHA OSKARŻONEGO. 
Sprawa przeciwko Bleichmanowi zna- 
lazta się na wokandzie sądu pokoju 50 
okręgu w dnia onegdajszym. Stawili się I- 


czni świadkowie, których zeznania oku 
zały się jednak zbyteczne, albowiem Blei- 
chman przystąpiwszy do sędziego szen- 
tem przyznał sie do winy, oświadczając, 
że do czynu wvstępnego skłoniła go skraj 
na nędza | bezrobocie, którego ofiarą jest 
od dłuższego czasu. Prosił również o za- 
wieszenie wymiaru kary, albowiem nigdy 
jeszcze dotychczas karany nie był. Copra- 
wda watpić należy w prawdziwość słów 
tego. gdyż publiczność obecna na sali w 
czasie rozprawy przeciwko Bleichmano- 
wi w Iwiej części składała się z adheren- 
tów iero, przedstawicieli najgorszych mę 
tów społeczeństwa Również pan sędzia 
Roszkowski odniósł się do oświadczenia 
oskarżonego ze sceptycyzmem, ogłosił bo 
wiem”po dłuższej naradzie wyrok, mocą 
którego Bleichman skazany został na pel- 
ne trzy miesiące więzienia z natychmiasto 
wa wykonalnością kary. 

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie, 
ma bowiem na sumieniu jeszcze iedno o 
wiele cięższe przestępstwo. szczegółami 
którego nie omieszkam podzielić sie z czy- 
telnikami. 


WSPÓŁCZUCIE „FRAKCJI”. 

Inaczej natomiast zareazowała na wy- 
rok oczekująca go „frakcja“, Żona i bachor 
ki zaniosły się głośnym płaczem. kompa- 
nowie zaś po fachu nrządzili mu burzliwą 
owacje, pocieszając. że co do oczekującej 
go następnej sprawy. to posiada szanse 
wyjścia z niej obronną ręką. 

Sza-wicz. 
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Skrzynka hamulcowa załadowana 
kamieniami 


ułatwiła złoczyńcy kradzież futra w pociągu. 


W dniu wczorajszym o godz. 2 m. 40 
pomiędzy stacjami 
Koluszki — Rogów 
nieznany sprawca podczas biegu pociągu 
otworzył drzwi przedziału i błyskawicz- 
nym ruchem schiwycił 
futro dr. J. Raingrodzkiego 
i zbiegł. Widocznie rabuś ze stopnia pocią 
gu dobrze obserwował ruch pasażerów, 
gdyż skradł futro wtedy, kiedy dr. R. wy- 
szedł z przedziału do wygódki. 
Obecny w przedziale znajomy Rajn- 
grodzkiego 
ze Strachu oniemtał 
i nie przeszkodził złoczyńcy rabunku. Kie- 
dy poszkodowany powrócił z wyzódki za- 
uważył brak futra i dowiedziawszy się, 
w jaki sposób zostało skradzione. 
postanowił zatrzymał pociag 


Zanim pociąg przyjdz 


zapomocą rączki hamułcowej. Niestety, 
hamulec odmówił posłuszeństwa. Dopiero 
po przybyciu do Koluszek zameldował o 
wypadku policji. która niezwłocznie po- 
czyniłą kroki w celu odnalezienia złodzie- 
ja, a jednocześnie stwierdziła, że skrzynka 
hamulcowa była 
załadowana kamieniami ; 

i hamulec z tego powodu nie działał. Wi- 
docznie złodziej już od Warszawy miał a- 
petyt na futro. gdyż skrzynkę mógł zała- 
dować tylko tam. 

Dodać należy, że 

skrzynki hamulcowe 

winny być zamykane na klucz. lub spraw= 
dzane przez 
` służbę konduktorska, 
inaczej w razle jakiegoś niebezpieczeń- 
stwa nie zdołanoby zapobiec wypadkom. 


ie---głowa Cię zaboli! 


© przedłużenie biegu pociągu Nr. 144. 


Warszawska dyrekcja kolei państwo- 
wych nie uregulowała dotychczas sprawy 
przedłużenia biegu 

pociągu nr. 144 
od Piotrkowa do Łodzi Fabr. 

Pociag ten, wychodzący z Czestocho- 
wy o godz. 5 min. 45 przybywa do Piotr- 
kowa o £. 7 m. 50 i tu 

kończy swój bieg. 


Aby dostać się do Łodzi trzeba czeka 
do godz. 1 w pot. lub zrezygnować z dal- 
szej podróży. Dla mieszkańców Łodzi | dał 
szych okolic pociąg ten jest bardzo potrze 
pny, a przedewszystkiem wygodny. 

Dlatego też sądzimy, że pociąg ten dy: 
rekcja kolej w naibliższych dniach 

uruchomi, 


Nr sł 


Nie wszystko złoto co się 
świeci. Ą 
Tranzakcja Herszka. 


(x) 20-letni Herszek Lipszyc, zamie- 
szkały przy ulicy Lutomierskiej 73, już od 
zarania fat zdradzał niezwykle zdolności 

złotułczo jubilerskie. 

A że rodzice byll biedni przeto, Her- 
szek w wymarzonem rzemiośle specjali- 
zować się nie mógł. 

W chwilach jednak wolnych od pracy 
— a obrał sobie był za radą ojca kupie- 


ctwo — . 

chodził po rynkach 
skupując za bezcen złoto i gorszą biżu- 
ferje. 

Nie znał stę na tem, 
dniu wczorajszym na Bałuckim rynku, 
mjrzał jegomościa sprzedającego 4 pier- 
ścionki. Podobały mu się więc — począł 
targować i wreszcie nabył je 

za sumę 80 złotych. 

Ucieszony z dobrego kupna pobiegł do 
znajomego jubilera. 

Tu jednak spotkało go 

gorzkie rozczarowanie. 

Złoto było fałszywe i w rzeczywisto- 
ści przedstawiało wartość 2 złotych. 
Przygnębiony pobiegł na rynek, lecz tu 
handlarza złotem już nie zastał. 

Powiadomiona o 

oszustwie policja 
wszczęła dochodzenie. 


to też wpadł w 


12-TA LOTERJA PANSTWOWA. 
V-TA KLASA. 
Dziewiąty dzień ciągnienia, 
Główniejsze wygrane. 

ZŁ, 100.000 Nr. 14370. 

ZA, 10.000 Nr. 50991. 
t Zt 5.000 Nr. 11072, 11199. 

Zt. 3.000 Nr. 5682, 9604, 23194, 41286. 

Zt. 2.000 Nr. 43076, 49842, 
1.000 Nr. 5256, 24752, 26116, 29466, 
44572, 45765, 49641, 50311, 59969. 
Zł. 600 Nr. 1926, 16082, 42795, 46724, 
4, 56008, 57978, 62272. 

ZŁ. 500 Nr. 3394, 6041, 6149, 6167, 6341 

, 9442, 10037, 11058, 17317. 18715, 
22637, 34833, 38121, 42431, 49231, 53392, 
56949, 59685, 63189, 63254. 
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Kiedy ojciec z synem na wyprawe 


mknie... 
Wiejska sielanka złodziejska. 


(a) Wincenty Orysiński, mężczyzna 

łat 40 zwykł patrzeć na świat przez 

różowe szkiełka, 

Wszystko było dlań pięknem. Orysiński, 

majątek którego składał się jedynie z 
dziesięciu zdrowych palców 

i ognistego temperamentu, zapałał razu 

pewnego gorącą miłością do mtodzhrtkiej 

i zasobnej w gotóweczkę wdówki. 

Pojął ją wkrótce za żonę i tak rozpo- 
częło się dla Orysińskich spokojne pełne u- 
ciech życie. Ale cóż — ludzie mówią, że 
szozęście to bańki mydlane. Pani O. za- 
padła na zdrowiu, mąż z wielkiej boleści 
rozpił się. 

Orysińska wkrótce zmarła pozosta- 
wiając mężowi dwuletniego synka. Dzie- 
cię pozbawionę matczynej opieki wycho- 
wywało się na ulicy i nabrało występ- 
nych manier. Z czasem Józiek stał się 

złodziejem; 
ojciec Orysiński po roztrwonieniu posa- 
gu żony staczał się coraz niżej i wkońcu 
poszedł w ślady syna. 

Dwójka złodziejska Jak się patrzy! 
Gdy im się wyprawa powiodła Orysiń- 
scy bawiłi się w swem ubogiem mieszka- 
niu do upadłego. 

Wódka lekkie kobietki, 
awantury i bójki nie ustawały wówczas. 
Aż kiedyś syna schwytano na uczynku 
kradzieży i osadzono w więzieniu. .Oj- 


ciec przestał 

kraść i pić, 
zamknąwszy się w izdebce wyczekiwał 
powrotu Jóźka. 


Mijały tygodnie, miesiące całe i dnia 


pewnego Józiek wrócił. 
sobą postanowili 
uczciwą drogę. 


Nacieszywszy się 
wrócić na 

Tedy sprzedali mieszkanko i wyje- 
chali na wieś, gdzie pędziki żywot spokoj- 


ny. 

Ale bardzo bardzo krótko trwał ten 
okres poprawy. Przeszłość ich ciągnęła 
jak magnes i przyszedł czas, że w oko- 
licznych wioskach poczęły ginąć 

kury, kaczki, uprząż, 
zboże, a nawet konie. k 

Podejrzenie padło na Orysiñskich. Po- 

częto ich śledzić i w dniu onegdajszym 
wieśniacy zarważyji, 

że sym z ojcem nad wieczorem opuścili 

chatę dążąc ku widniejącemu w pobliżu 

lasowi. 

Udano się w ślad zą nimi. Ojciec z sy- 
nem zniknęli w lesie, aby wyjść za chwi- 


lę ze 
skradzionemi końmi. 

Przekonawszy się o winie rozwście- 

czeni wieśniacy 
pobił złodziei 

do tego stopnia, że musiano ich odwieść 
do lekarza, skąd powędrowali wprost do 
aresztu. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu oj- 
ca i syna przekazano władzom sądowym 
w Łodzi. 


Awantura w dużym stylu. 


Walka dwóch rodzin. 


(a) Posesyjka w domu przy ulicy Wi- 
leńskiej 34 zalicza się do małych ale za to 
bardzo pakownych nieruchomości. Ro- 
dzin tam mieszka wiele, a dziecisków jest 
ilość wprost zastraszająca. To też krzy- 
ki i gwary roziegały się tam . 

do późrej nocy 
w czem prym niepodzielnie trzymali Augu 
stynowie i Dusowie. 

Bliska to była rodzina i żyli ze sobą w 
przykładnej zgodzie. 

W czasach dobrobytu, bawifi się we- 
soło, spędzali wieczory na tańcach i wód 
ce, dziś gdy dokuczała im bieda 

ratowali się wzajemnie. 

Ale ostatnio harmonia psuć się za- 
częła. 

Szykanowano się nawzajem w czem ce 
lowali Augustynowie. Ci postanowili z 
kolei zakończyć wieczne kłótnie 


bójką. 

W celu rzekomego pogodzenia się we- 
szłi do mieszkania Dusów. Tu z 
miejsca wszczęto kłótnię. Języki przybra- 
ły maksymałną ilość obrotów i w końcu 
wybuchła bójka. 

Wszczął się 

nieopisany tumult. 

Sypały się razy, rozlegał się huk tłu- 
czonych naczyń i fruwały krzesła. Zwa- 
bieni sąsiedzi nie mogąc zaprowadzić ła- 
du 

zawezwali policję. 

Na widok funkcjonarjusza policji ro- 
dzinka uspokoiła się nieco. Leopolda i 
Edmunda Augtustyniczów oraz Józefa, 
Franciszka i Władysława Guś, srodze po- 
turbowanych pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej. 


W trójkę weselej... 


Nieudana wyprawa, 


= Stanisław Wiśniewski (Toware- 
= 1), Witezak (Pańska 7) oraz 


nieodłączna towarzyszka 
Leokadja Dzingiel, zamieszkała przy mi- 
cy Nowaka 18, udali się na „wyprawę“. 
Przed zamknięciem bramy ukryli się 
w podwórzu domu przy ulicy Sienkiew|- 
wj 22; gdy noc zapadła, szanowna trój- 
a 


wyważyła drzwi y 
dostała się na strych domu, gdzie zaczęła 
pakować suszącą się bleliznę. Wszystko 
szło im jak najlepiej Powynosili tup, 
gdy wtem Witczak potknął się 

o wystającą belkę 
i runął jak długi, powodując upadkiem cia 
ła głuchy huk na schodach. I tak wypra* 
wę djabli wzięli. Złodzieje poczęli uncie 
kać w głąb podwórza, gdzie tuż u same- 


go płotu 

zostali zatrzymani 
przez obudzonych lokatorów. Odprowa* 
AŻ ich do pobliskiego komisarjatu 


J Znaną z podobnych występów trójkę 
Mario do dyspozycji władz sądo- 
wych. 


Nie klep konia cudzego 
po karku. 


Szlachetne zwierzę i człowiek 


Pan Tomasz Walczak, zamieszkały 
przy ulicy Niciarnianej 2, korzystając z 


pięknego, prawie 

wiosennego wieczoru, 
postanowił się przejść, by użyć świeże 
go powietrza. 

Wyszedł przed bramę zamieszkiwanego 
przez się domu i 

starym zwyczajem , 
łodzian przystanął. 

Przed bramą sąsiedniej posesji stali je- 
go znajomi prawdopodobnie również spra 
gmieni pawietrza. Walczak zbliżył się do 
nich i wmieszał się w rozmowę. Narze- 


kano na 

. ogólna biede 
i mówiono o wsi. gdzie jest znacznie le- 
piej. 


Podozas pogawędki zwrok p. Walcza- 
ka zatrzymał się na tęgim koniu stojącym 
w zaprzęgu obok domu. W. podszedł do 
zwierzęcia i poklepał go po szyi. Koń 
stulit uszy i kiedy Walczak obróch się, 

schwycih go za 
"Rozległ się przeraźliwy okrzyk i p. 
Walczak odskoczył od gryzonia z okrwa 
wioną ręką. 

Poszkodowanemu nałożył opatrunek 
zamieszkały w pobliżu lekarz zaś właści- 
ciela konia 

Mateusza Mistaka 
(wieś Piaski powiat brzeziński) pociąg: 
nięto do odpowiedzialności sądowej. 


R. M. AYRES. 2) 


(LT MMMHTMI... 


POWIEŚĆ. 


Przez sześć lat mieszkałam u ciotki 
Anny, — sześć długich, monotonnych lat. 
Gdy spojrzę wstecz, zdają mi się jednak 
szczęśliwe, pomimo swej nudnej jednostaj- 
ności. 

Ciotka Anna nigdy się zbytnio nade- 
mną nie roztkliwiała, chociaż zawsze o 
mnie dbała. Jej zgon był moim pierwszym 
smutkiem w życiu. Później dopiero, gdy 
znalazłam swoją podobiznę w pozostawio- 
nym przez zmarłą medaljoniku, spostrze- 
glam, jaką byłam niedomyślną, nie wie- 
dząc jak bardzo mię stara ciotka kochała, 
mimo, że tego nigdy głośno nie wypowie- 
działa, 

Ostatnia wola ciotki Anny była wła- 
śnie tematem żywej dyskusji owego stycz* 
niowego popołudnia, kiedy to ojciec, mat- 
ka i brat, każdy na swój sposób, zaklinali 
mię, abym nie postąpiła jak głupia gęś i 
nie odtrącała szczęścia, które samo mi 
i na spotkanię. Ciotka zapisała mi 
mianowicie połowę swego pokaźnego ma- 
jątku pod warunkiem, że wyjdę za czło- 
wieka, którego ona mi wybrała, ale któ- 
rego ja nigdy nie widziałam. Druga po- 


łowa jej majątku miała przypaść temu 
mężczyźnie, jeżeli on się zemną ożeni. Je- 
żelibyśmy się jednak nie pobrali, to cała 
sukcesja po ciotce miała przejść na wła- 
sność szpitala dziecięcego. 

— Oddajcie wszystko szpitalowi; — 
wybuchnęłam zdenerwowana do najwyż- 
szego stopnia, gdy usi eratan © ostatniej 
woli mej ciotki. — Oddajcie wszystko 
szpitalowi! Ja się nigdy nie zgodzę na 
małżeństwo z człowiekiem, którego nie wi- 
działami 

— To jest niewdzięczność, najczar- 
niejsza niewdzięczność! — zawołał ojciec 
rozgniewany. — I to po tem wszystkiem, 
co ona dla ciebie uczyniła! Wychowała 
ciebie, ja łożyłem na ciebie, a ty... 

Odzyskałam znowu władzę nad swoim 
głosem, który mi na chwilę wymówił po- 
słuszeństwo. Czułam, jak mi krew na- 
biegała do twarzy i zawołałam głośno, aby 
przekrzyczeć wszystkich: 

— Ale mam za co być wdzięczną... 
wyście nigdy o mnie nie dbali.. nikt z 
wasl Wysłaliście mię z domu, bo wam 
byłam ciężarem. Teraz również nie inte- 
resowalibyście się mną zupełnie, gdyby 
nie chodziło wam o pieniądze. Nie wyjdę 
za niego zamąż, powtarzam wam to je- 
SZCZE raz... 

Rzuciłam się nagle ku drzwiom i 
wybiegłam jak szalona z pokoju. Pobie- 
głam do swego pokoju i zamknęłam się na 
klucz. Nie płakałam, nigdy bowiem do 


tego nie miałam skłonności, ałe miałam nie- 
przezwyciężoną chęć uderzyć głową o coś 
twardego, aby zabić wściekły ból, który 
targał mem sercem. 

Merzyłam zawsze o jakimś wyśnio- 
nym bohaterze; tymczasem ciotka chciała 
mi jeszcze po swej śmierci narzucić mę- 
ża, który »yłby niczem innem, jak tylko 
odbiciem blasku pieniędzy zmarłej. 

Firanki nie były zaciągnięte i wi- 
działam złocisty księżyc na ciemnem nie- 
bie. Ten widok przypomniał mi jedną noc, 
jedyną, która się niezatarcie zaznaczyła w 
mem ubogiem w wypadki życiu, kiedy to 
po raz pierwszy ujrzałam człowieka, bę- 
dącego przedmiotem moich nieustannych 
marzeń. 

Było to tego lata, gdy przyjechałam 
do ciotki Anny. W nocy zaczęła szaleć 
burza, jakiej nie pamiętałam. Bałam się 
zawsze piorunów, zwłaszcza w nocy. Usia- 


. dtam na końcu łóżka drżąc ze strachu, a 


zygzaki piorunów na ciemnem niebie tań- 
czyły nieustannie przed memi oczyma, 
rzebywałamw domu dciotkiAnny dopiero 
od kilku tygodni i nie miałam odwagi krzy- 
czeć. Położyłam się przeto z powrotem i 
naciągnęłam kołdrę na głowę i czekałam 
z biciem serca na koniec burzy. Słysza- 
łam, jak deszcz walił w szyby i odważy- 


łam się wyjrzeć ze swej kryjówki. Między . 


chmurami zaczęty się znowu przedzierać 
promienie księżyca. Ale niesamowite świa- 
tło napawało mię większym strachem, ani- 


żeli poprzednia ciemność. Nie moglam w 
końcu pokonać przerażenia, wyskoczyłam 
z łóżka i narzuciwszy na ramiona szlafro- 
czek wypadłam jak szalona na korytarz, 
Chciałam za wszelką cenę usłyszeć ludzki 
głos, czułam, że inaczej umrę ze strachu. 

Gdy biegłam wdół po schodach, ude- 
rzyłam nagle o jakąś postać; rzuciłam się 
ku niej i wyjęczałam: 

— Ach proszę mię wziąć do siebie, 
proszę mię wziąć do siebie,... tak się stra- 
sznie boję... 

Drżałam na całem ciele, jak liść osi- 
ki i ledwo trzymałam się na nogach. Rę- 
koma przyczepiłam się do czyjegoś ramie- 
nia, którego byłabym za żadną cenę nie 
wypuściła w tej chwili. 

Powoli strach mię odleciał i otwo- 
rzyłam oczy, które przez cały czas trzy- 
małam zamknięte; wzrok mój padł nagle 
na oblicze mężczyzny, którego nigdy przed- 
tem nie widziałam... Przez chwilę przera- 
żenie odebrało mi mowę. Potem widocz- 
nie otworzyłam usta do krzyku, albowiem 
nieznajomy nagle położył mi rękę na twa- 
rzy i zdusił okrzyk w samym zarodku.» 
Proszę nie krzyczeć, na miłość 
Boską! — szepnął ochrypie. Jego prośba 
była jednak zbyteczna. Nowy przestrach 
spowodował, że zemdlałam. 


fd. ©. n.) 


W labiryn 
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x- 


cie życia łódzkiego. 


Poważna instytucja społeczna nie powinna dawać powodu do skarg i oburzeń. 


„Ja pan sanitariusz Kasy Chorych... 
I 


g Więcej taktu i uprzejmości! 


Od jednego z czytelników naszych, p. 
Józefa Łaszcza zamieszkałego przy ul. Pa 
bianickiej nr. 50, otrzymujenry list, zawie 
rający ostrą dosyć, ale też umotywowa- 
ną skargę pod adresem Kasy Chorych. 

Przed tygodniem — 6 b. m. wyda 
rzył się w domu, w którym p. L. mieszka 
nieszczęśliwy wypadek, Do ofiary wypad 
ku, lokatorki tegoż domu, zawezwano po 
gotowłe Kasy Chorych, które też wkrótce 
przybyło. Wobec groźnego stanu kobiety 
zadecydował lekarz natychmiastowe prze 
wiezienie jej do szpitala. 


JAK POSTĘPUJE POGOTOWIE MIEJ- 
SKIE, A JAK KASY. 

„Z rozkazu p. doktora" pisze nam czy 
telnik nasz, „sanitarjusze złapali znajdu- 
| jącą się w beznadziejnym stanie kobietę, 

jak psa 1 wywlekH z drugiego piętra po 
schodach do automobilu... Rzecz cała od- 

4 była słę bez żadnej ceremonii, bynajmniej 
| "me na sposób praktykowany przez pogo 
| towie miejskie, polegający na ułożeniu 


chorego na noszach i zaniesieniu po do ka 

retki pod nadzorem lekarza fub felczera... 

I Pocóż jakieś tam ceremonie z chorymi... 
| Kasa Chorych postępuje prościej... Aby od 
być pańszczyznę i — sprawa załatwiona“ 


CHYBA NIE REGUŁA. 


f Cytując dosłownie, z zachowaniem do 
| sadnych nieco określeń, powyższy ustęp 
b Estu pana E., opuszczamy kilka. silniej- 


szych jeszcze zwrotów, które wypłymęły 
autorowi z pod pióra niezawodnie pod 
|. wpływem rzetelnego oburzenia... Chcieli 
byśmy bowiem wobec fak pożytecznej in 
| stytucñ, jaką jest Kasa Chorych dla szero 
| kich mas robotniczej Łodzi, zachować jak 
| najdalej klącą bezstronność | — wierzyć, 
że incydenty w rodzaju powyższego nie 
«ależą chyba do reguły... 


| 

| ZARZĄD KASY CHORYCH WINIEN PO 

| NOSIĆ ODPOWIEDZIALNOŚĆ NIEZA- 

g LEŻNIE OD NICZEGO. 

4 Z racji tej wiary nie chcielibyśmy rów 
nież napadać na Kasę Chorych, walczącą 


š w obecnych warimkach tak rozpaczliwie 
o zagrożony swój byt materialny. Trudno 

II jednak nie przyznać racji, gdy w dalszym 

| ciągu listu swego pisze nam pan Ł.: 

F „„takie brutalne obchodzenie się z 


chorymi jest hiedopuszczałne tembardziej, 
| że Kasa Chorych jest przecież instytucją 
$ czysto robotniczą... 

Dia dobra wspólnego winną się praco 
ih wać z zamiłowanie, a w wielu wypad- 
kach ticzyć się też z faktem, że ten I ów 
; chory ht: może od dwóch dni nie miał 
| kawalka chleba w ustach... 

k Ciężka sytuacja ekonomiczna doby 0- 
I becnej powoduje w wielu wypadkach nad 
| mierne przewraźliwienie, z którem insty 


tucja społeczna tembardziej czyć się win 
na., tembardziej w warunkach obecnych 
należy stanowcźo wymagać, aby poważ 
na instytucja nie dawała powodu do stusz 
nych skarg i oburzeń.. 

Jeżeli winę bezpośrednią ponoszą jed 
nostki z personelu, to jednak zarząd insty 
tucji musi ponosić odpowiedzialność za to. 


Wierząc więc, że brufafne obchodzenie 
się z chorymi podczas transportu jest bez 


pośrednią winą niezbyt kulturalnego snaé ` 


niższego personelu pogotowia, musimy 
jednak pod adresem zarządu Kasy Cho- 
rych skierować zapytanie: 

— Czy nie przydałoby się więcej taktu 
1 uprzejmości?.. (tam). 


Podczas chwilowego wstrzymania ruchu kołowego. 


Przechodzień: — Dobrze, że wziąłem przynajmniej, śniadanie do 


walizki. Nie będę głodny... 


Dyrektor teatra miejskiego w Lublinie 


obraził się na teatrzyk „Szkarłatna Maska”... 


Pani Nałęcz dowcipkowała, a pan Grodzicki wziął to na 
swój „rachunek. 


Pośród wielt śmiesznych drobiazgów 
lubelskich, jakie w ostatnich czasach roz- 
brzmiewają ze sceny tamtejszej „Szkar- 
łatnej Maski“ (która zyskuie coraz więk- 
szą popularność dzięki prawdziwie wyso- 
kiemu poziomowi artystycznemu oraz ży- 
wości i trafności dowcipu) znalazła sie 
również w jednym z ostatnich sketchów 
rzekoma aluzja o dyrektorze teatru dra- 
matycznego w Lublinie, p. Grodnickim. 


Słówko ło przelotne wział na swój 
rachunek dyrektor Teatru Miejskiego p. G- 
i tak się tem przejął. że wytoczy? skargę 
sądową przeciwko znanej i cenionej ar- 
tystce dramatycznej, pani Nałecz-Smul- 
skiej oraz dyrektorowi „Szkarłatnej Mas- 
ki“, p. Łozińskiemu i właścicielowi „Cor- 
sa”. p. Szrajterówi. 

Przed kilkoma dniami odbyła się w są- 
dzie HI okregu w Lublinie, przed sędzią 
Żurakowskim powyższa rozprawa. W i- 
mieniu p. Grodnickiega wnosił oskarżenie 
aplikant Tarkowski, zarzucając obwinio- 
nym. iż ci w sketchu pod tytułem ..Porzu- 


Dziecko swego grzechu dała na pożarcie 


| świniom. 


Domownicy zagrody Niedzwiedzinka 

we wsi Radość powiatu Drohiczyńskiego 

_ z niemałem przerażeniem zauważyli, że je 
Ë dna ze świń gospodarskich. przechadzają- 
ca stę po podwórku, chrupie noge ludzką. 

i Nie wierząc własnym oczom, przybłegli i 
| skonstałowali, że nie ulegli żadnej hału- 
i cynacji, lecz że świnia rzeczywiście zaja- 
| da nóżkę dziecka. Wyjąwszy ja z pyska. 
! zwierzęcia, domownicy udali sie do chle- 
i wu. gdzie zauważyli szczątki ciała nie- 


mowłęcia w znacznej części ziedzonego 


przez wieprza. 

Powiadomiony o wypadku miejscowy 
posterunek wszczął bezzwłocznie docho- 
dzenie, wynikiem którego było aresztowa 
nie 18-letniei Tekli Niedźwiedziuk, która 
zostawszy matką nieślubnego dziecka, u- 
ważała za najstosowniejsze dać je świ- 
niom do zjedzenia. 

Zbrodniarkę aresztowano i osadzono 
w więzieniu. 


——— 


cona“ zaatakowali jakoby dyrektora Grod 
nickiego, zarzucając mu, że p. Grodnicki 
proponował aktorkom swego teatru. by 
zostały jego kochankami į że powiedział 
jednej z aktorek, że uważa jej meża za i- 
diote i t, d. i t. d. 

Oskarżonych bronił mecenas Rettin- 
ger. 

Oskarżenie postawiło wniosek. aby roz- 
prawy były tajne i odbywały sie przy 
drzwiach zamkniętych. , 

Obrona zaś wniosła. aby przestuchaé 
na rozprawie dyr. Grodnickiezo w cha- 
rakferze świadka oraz aby zawezwać ko- 
misje rzeczoznawców, złożona z czterech 
recenzentów teatralnych — red. Wacława 
Gralewskiego. mir. Wincentego Skrzywa- 
na. p. Józefa: Kanarowskiego i p. Stanisla- 
wa Grędzińskiego. 

Sąd postanowił rozprawy prowadzić 
przy drzwiach zamkniętych. Natomiast 
sąd przychylił się do wniosku obrony | po 
stanowił zawezwać 4-ch rzeczoznawców 
podanych przez obronę. Oskarżyciel ze 
swej strony wystmął jako rzeczoznaw- 
ców pp. Wołejke í Sarneckiego „Rozprawę 
odroczono do czasu zawezwania rzeczo- 
znawców. L. 


Ke. 9 


ZAMIAST FELIETONU, 


Przed balem. 


Moja żona ma kuzynkę, pracującą w 
instytucji „Łódzkich Zabawkowiczów”, 
skutkiem czego weszła w żywy kontaki— 
mówił szybko pan Tomasz — i postanowi 
ła pójść koniecznie na ostatni bal. 

— Bal ter — mówiła z przejęciem — 
Jest największym, najwytworniejszym ba 
lem w karmawale. Marzeniem jest każdej 
kobiety, bywającej w śwłecie, znaleźć się 
na tym balu. Prawda, Tomciu, że pójdzie 
my? 

I zaczęła się tak przymiłać | głaskać 
mię po brodzie, że przyrzekłem jej nie- 
szczęsny wszystko, nawet suknię balową. 

W miarę, gdy zbliżał się termin balu 
wzinacało się jej zainteresowanie się ba- 
lem. Kitkanaście dni trwały próby | przy 
mierzania sukni. Odbyła kifkanaście konfe 
rencyj telefonicznych z przyjaciółkami w 
sprawie wyboru fryzjera, pończoch i per 
fim. Wreszcie, gdy już było wszystko go 
towe, przewidziane i obmyślane najdo- 
kładniej, nadszedł dzień balu. 1 

Mimo to od samego rana, gdy tylko we 
szła że śniadaniem shrżąca, zaczęło się 
straszliwe piekło. Buciki na bal okazały 
się odrazu za ciasnę, pończochy znalazła! 
żona w nieodpowiednim odcieniu i pudeł 
ko francuskiego pudru rozsypało się wnet 
na mojej głowie. i 

Co było powodem tego nieszczęścia? 
Pryszczyk, tak jest, malutki pryszczyk, 
który znalazła moja żona na prawym poli, 
czku w bliskiej odległości nosa, przeglą” 
dając się w lustrze. 

Zaczęły się oczywiście gorączkowe u 
siłowania oczyszczenia, wygładzenia | u- 
piększenia policzka 1 usunięcie brzydkie- 
go, ale mało widocznego początkowo pry 
szczyka. 

Żona odrazu nałarła to miejsce płatka 
mi z waty, maczanemi w oczyszczonym 
spirytusie. Ponieważ kuracja ta po nólgo; 
dzinnem nacierani« okazała się za mało 
skuteczną, przeto z porady kucharki za- 
częła okłady z wody trtlenionej. Po tym) 
niewinnym zabiegu skóra poczerwieniała, 
więc żona zaczęła ją trzeć gorączkowo 
gliceryną. co wywołało nieznaczną puchii 
nę. Wtedy z porady przyjaciółki, którą 
zawiadomiła telefonicznie o nieszczęściu 
zapuściła pryszczyk sokiem cytrynowym 
a następnie z porady drugiej przyjaciółki, 
która przyszła bez telefonu, natarła sobie? 
pryszczyk silnie jodyną | kamieniem pie- 
kielnym czyli ognistym. Rzeczywiście pe; 
tem leczeniu nie było już ani kawałeczka 
pryszczyka, ale miejsce zaczerwieniło się 
moono, poczem przybrało piękną farbę 
fioletową. Zrozpaczona żona opłukała 
prędko policzek benzyną, który zaczął ca, 
raz bardziej puchnąć w coraz silniejszen 
tempie. Wieczorem miała juž spuchnięta, 
całą głowę. szyję i większą część wło- 
sów. 

Bat „Łódzkich Zabawkowiczów* prze, 
padł dla nas, żona pughnie mi coraz bar- 
dziej i zabrał się do niej nareszcie doktóri 

— To szczególnie. Że fo żona.. bo z pa * 
wodu bólu zazwyczaj puchną mężowie | 
rzekł z uśmiechem jeden z panów, przy4 
słuchujących się opowiadaniu. i 

— Tak, to bardzo szczególny wypa- 
dek! ... — rzekł drugi. | 


RER 


DRZEW E E M 
Śmierć w otworze jamy króliczej. 


Udusił się z braku powietrza. 


Z Konina donoszą: 

Przykry wypadek zdarzył sie ostatnio 
w Wągrówcu. Mianowicie śmiertelnemu 
wypadkowi uleg? w ostatnia sobote 16-let- 
ni chłopiec Dalke z Wągrówca. który szu- 
kajac w lasku koło Seminarium królików. 


włożył głowe tak mteboko w otwór lamy 
króliczej, że nie mógł joj stamtad wydo- 
być. 

Mimo natychmiastowej pomocy lekat 
skiej Dalke po przewiezieniu do szpitala 
umarł, U 


Boks musi zdobyć zaufanie społeczeństwa 
Już Pollux hoksował się z królem Boreów. --- Powinniśmy się cieszyć 
z rozwoju tej nowej gałęzi sportu w Polsce. 


Ostatnie zawody bokserskie dały mo- 
żiość zauważenia nietylko żywszego za- 
Interesowania publiczności, ale także pod- 
"niesienia klasy naszych bokserów. która 
coprawda jest bardzo daleka od poziomu 
europejskiego, ale w każdym razie zaczy- 
ma przybierać kształty pewnei poprawito- 
ścl, rutyny technicznej, fizioznomii. — te- 
go co słę inaczej nazywa — stylem. 


POTĘPIONY PRZEZ OPINIE SPORT. 
Oba te objawy — liczna publiczność i 
‘coraz lepsi bokserzy — są czemś nadwy- 
raz dodatniem i świadczą o pożytecznym 
sozwołu Mel sportowej w Polsce. 

Zdanie powyższe może wzbudzić po- 
ważne zastrzeżenia wśród zainteresowa- 
nych. 

Opinia uważa boks za sport brital- 
my, za sport grający na najniższych 
łudzkich instynktach — zarzuca, Że jest ta- 
skrawym dowodem braku kulturalnych po 
rywów, upadkiem, zdziczeniem naszej cy- 
wiiizacji, że wreszcie nigdy się nie przyj- 
mie wśród narodów rycerskich — a takim 
iwtaśuie narodem jesteśmy my — Polacy. 


I GDZIE TU JEST PIĘKNO SPORTU? 

Argumenty te wydają się wprost przy- 
zuiatające: brutalny, antykuituralny, pra- 
wie. że zwierzęcy sport! — Ot poprostu 
dwóch ludzi schodzi się na „ringu“ po to, 
by leden drugiego bił aż do utraty przy- 
tomności. I jakże to może sie komuś podo- 
bać? Gdzie tu można dopatrzeć się obja- 
wów jakiejś wyższej idei sportowej? 

Brutalność — fo co stanowi jadro tych 
zarzutów „anty-boksowych* jest rzeczą 
względną. Tak samo, jak w gruncie rzeczy 
nie ma tańców nieprzyzwoitych — są tyl- 
ko ludzie ordynarnie tańczący — tak samo 
są brutalni bokserzy, zachowujący się nie- 
sportowo. Ale czy to dotyczy boksu? To, 
że celem walki jest uriieszkodiiwienie prze 
ctwnika. to jeszcze nie dowód. że boks 
iest brutalny: w takim razie polowanie jest 
czemś potworniejszem, bowiem celem je- 
go iest zabijanie żywych istot. Mimo to 
mało jakoś znajdujemy głosów, że łowiec- 
two jest czemś ofrydnem. 


BOKS — DALEKI OD BRUTALNOŚCI. 

Idźmy dałej: w boksie mam naprz. po- 
walić przeciwnika :powalam go w rękawi- 
cach o na podstawie doskonałej znajomo- 
ści systemu fizjologiczno-nerwowego pe- 
wnych ośrodków naszego ciała. Tem właś 
nie różni się boks od brutalnej bijatyki; 
sztuką jest zaiste unieszkodliwienie bez- 
bolesnym atakiem przeciwnika. 


BOKS JEST WYNIKIEM KULTURY. 

Podczas podróży Argonautów Połłux 
(w danym wypadku bez Kastora) spotkał 
sie w walce bokserskiej z królem Boreów 
— i o wiele odeń słabszy zwycieżył go 
wyższa sztuką, W tej baśni leży podobna 
do naszej opowieści:boks jest wynikiem 
kultury. 

W istocie boksu nie leży brutalność; 
ta przyłączyła się do niego dopiero ze zwy 
odniariem idei sportowej boksu w kata- 
strołalnem targowisku zawodowstwa. 


JEST WSZĘDZIE! 

Dowodem naszej tezy, że boks jest wy 
razem kultury — może być ta okoliczność, 
że krzewi się on przeważnie w najbardziej 
ucywilizowanych krajach. 

U. S. A., Anglia, Francja. Szwecja, Da- 
nja, Niemcy i Holandia stoją obecnie pod 
znakiem gwałtownego rozwoju boksu. 


ZALETY BOKSU. 

Przez częste ćwiczenie swei siły i 
przez jej uświadomienie, człowiek staje się 
mniej skłonny do bijatyk. Boks jest jed- 
nem z najwszechstronniejszych ćwiczeń 


sportowych: wyrabia pewność siebie I 
wiele innych cech charakteru, koniecznych 
dla obecnego życia społecznego. 

Są to: odwaga, szybka decyzja, zimna 
krew, wytrwałość i skupienie. Prócz tego 
boks daje możność wyładowania się zbyt- 
niej energii, czem odciąga właśnie wójow- 
nicze nastroje wśród ludzi. 

Czyż wolno mi teraz twierdzić. że roz- 
wói boksu w Polsce, boksu dotad czysto 
sportowo uprawianego jest obiawem do- 
datnim naszego sportowego życia? 

Ant. Z. 


Skandaliczna porażka. 


Warszawa---Barkochba 14:0 (10:0). 


Warszawa, 15 tutego (C-S). We wczo- 
rajszym meczu piłkarskim Barkochba 
przegrywa skandalicznie z Warszawian- 


ką, która niedopuszczając do pola karne- 
go przeciwnika uzyskuje aż 14 bramek. 


Lepszy z gorszym zawsze wygra. 
Zwycięstwo Wisły i Cracovji. 


Kraków, 15 lutego (C-S). Mecz pilkar- 
ski pomiędzy Wisłą i Garbarnią zakoń- 
czył się zwycięstwem Wisły w stosunku 
8:2 (4:2). Przedmecz: Wisła Il — Olsza 
H 3:1. 


Cracovia rozegrała futaj zawody z 
miejscową Legją, odnosząc wysokie zwy 
cięstwo w stosunku 9:2. 


EETAS OTTEET EER T EAE E E EE E S massa sssi 
_ Nowa Wystawa Zbiorowa 
w Miejskiej Galerji Sztuki. 


Otwarta wczoraj o godz. 12 nowa Wy- 
stawa łacznie z kilku obrazami, stanowią- 
cemi własność naszego miasta, Obejmuje 
około 200 eksponatów wiekszych i mniej- 
szych rozmiarów, z których znaczna część 
posiada duże walory artystyczne. 

Znany w Łodzi z wystawy zbiorowej 
w ub. sezonie letnim młody a niezwykle 
utalentowany, więc rokujący duże nadzie- 
je na przyszłość Józef Kidoń imponuje ilo- 
ścią i jakościa swych portretów i studiów. 
wśród których poznajemy wiernie odda- 
ne znane osobistości ze społeczeństwa 
łódzkiezo. 


Świefny odtwórca niewielkiego stud- 
jum p. t. „Piejęrzym włoski z Via Appia", 
które było prawdziwa perłą wystawy ma- 
jowej ub. r. i dziś uderza darem wczuwa- 
nia się w dusze ludzi į chwytania swym 
pendzlem  charakterystycznego wyrazu 
ich oblicza. 


Niepodobna pominąć milczeniem por- 
tretów: gen. S., prezydenta C. I autopor- 
tretu. „Studium“, „Po kapieli“, „Dolce far 
e i „Tancerka“ przykuwają pięknem 
inij. 

Drobne pejzaże Zofii Stankiewiczówny 
o motywach włoskich zdradzają tę sama 
precyzyjność wykonania, co jej „Stare 
księgi“ będące własnością G. M. S. 

„Poufne zwierzenia“ Mieczysława 
Trzcińskiego i „Rybacy* H. Helthofa zmu- 
szają widza do poświęcenia im baczniej- 
szej uwagi, 

Że wszystkie 

DIST?” yma piq 


Pamiętajcie o nwalidac 


się przesunęły przed naszemi oczami pod- 
czas trzech ostatnich wysfaw. możnaby 
zastawić równe siłą indywidualnego wy- 
razu prace: W. Wodzinowskiego „Portret 
ojca“ 1 „Szlifierz“, Józefą Kidonia „Pielę- 
rzym włoski” oraz H. Hellhofa: „Rybacy 


Kilka słów należy poświecić twórczo- 
ści Franciszka Siedleckiego. 

Jego uiewielkie obrazki (około 20-tu) 
są to małe arcydzieła wiziohera-mistyka, 
któremu obce są tanie efekty. 


Zapewne niejeden minie te drobiazgi, 
nie zwróciwszy na nie uwagi, Albowiem 
zawsze Í wszędzie jest wielu powołanych 
a mało wybranych. 

Starajmy się wszyscy należeć do tych 
ostatnich. 


„Wspomnienie“, „Promień taski“, „Prze 
stworza*. „Skorpion* są to oryginalne po- 
mysły pełne nastroju, głębokiej myśli i zdu 
miewające subtelnością w wykonaniu. — 
Możnaby je nazwać tematami. których 
treść snuć, dośpiewać sobie może każdy 
w miarę swych zasobów duchowych i w 
granicach swej fantazji twórczej. 

Znakomite prace graficzne prof, Igna- 
cego Łopieńskiego, który w przyszłą so- 
botę i niedzielę zainauguruje cykl odczy- 
tów w M. G. S. parę dobrych obrazów 
Czepity i Terpiłowskiego uzupełniają Wy- 
stawę. 

Wojciech Kossak, którego prace pro- 
gram obeimuje, nie figurował jeszcze wczo 
raj na sali. 


Be. T 


Z Radomska do Kamińska 
po śmierć. 
Tragedja byłego urzędnika. 

Z Kamińska donoszą: W dniu wczo- 


rajszym około 9 rano miejsco 
nek w Gomunicach earn aii 


w lesie 


jątka P. 
ony a e nd odlegtym od stacji © 


ranny człowiek. 


Komendant posterunku natychmiast udał 
się na wskazane miejsce i znalazł ranne- 
go człowieka, który na zapytanie odpo- 
wiedział, iż nazywa się 


Antoni Gorczyński, 
lat 59, jest byłym urzędnikiem komunal.. 
nym i przyjechał z Radomska pociągiem 
o 7 rano w celu b 


pozbawienia się życia, 
z powodu braku środków do życia, Za- 
mieszkuje w Kielcach, gdzie pozostała żo- 
na i troje dzieci. Po przywiezieniu go na 
posterunek policji, 
zażądał księdza, 


który przybył i po wyspowiadaniu udzie- 
lił mu Sakramentów św, 

Rannego w stanie beznadziejnym od: 
wieziono do szpitala w Radomsku. 


—— 


„Five'o clock” IV Korpusu. 


Ostatni walc dziś! ostatni bal to! 
Więc między jedną a drugą szpałtą 
Rzuć: Czytelniczko na inowację 
Okiem przychyltem. Dwomą oracją 
I sercem szozerefh synowie Marsa, 
Biorąc karnawał tu za komparsa, 
Proszą Publikę na jasne sale 
Grand-Hotelowe. Rzućmy precz żale, 
Niechaj wesele śród tańca się tka, 

Bal to nad bale — bal D. O. K. 


ZEŃ M 
OBŹOMNIEDLI REDAK Git 

Czytelnikowi: Wszystkie nagrody 
pierwszej karnawałowej premji zostały 
przez sierotki w obecności komisji wy- 
ciągnięte wraz z kopertami Czytelników 
w niedzielę, o czem zresztą swego czasu 
donosiliśmy. Ogłoszenie ze względów 
technicznych musiało nastąpić kolejno. 
Na wystaranie się o fotografie mieliśmy 
zatem kilka dni czasu, wobec czego mo- 
gły się pojawić równocześnie z wydruko- 
waniem nazwisk tych osób, które otrzy- 
mały najwyższe nagrody. 


TEIE OE OZZIE POWIE DIDA POTTERA 


Ruch wydawniczy. 


MOJE PISEMKO. 


Styczniowe numery „Mojego Pisem 
ka“, tygodnika ilustr-wanego dla dzieci, 
zdołały całkowicie przykuć uwagę mło- 
docianych czytelników. Bohaterką po- 
wieści Marji  Buyno-Arctowej, Fifinka, 
czyli Awantura Arabska, stała się ulubie- 
nicą wszystkich, a jej dzieje, pełne miłego 
humoru, nie pozbawione głębszego pod- 
kładu, wzbudzają szczere zainteresowa- 
nie. „Promieniste Serduszka“ baśń M. 
Dynowskiej) rozlewają przepiękną ideę 
zwycięstwa nad złem, a pełna wdzięku 
„Óra w zadowolenie“ wpaja w dusze dzie 
cięce dobroczynną pogodę życia. 

Nie można pominąć bardzo umiejętnie 
prowadzonego działu: rozrywek, robót, 
wzorków rysunkowych, gier, zabaw, Za- 
gadek itd. Całości dopełniają BO 3 eA 
stracje A. Gawiñskiego i W. Romiejków- 
ny, co wraz z ożywioną Qawedka tistow- 
ną czyni „Moje Pisemko“ prawdzi “vie po- 
iS gościem w każdym don u poł- 
skim. 


Str. 3 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


Doliąd pójdziemy wieczorem? 


W 

Wystawa LE Park im. 

„malarstwa. (aa D Sienkie- 
rzeźby [m : (4 wicra.) 


igati iż (Ñ Otwarta 


Czylelnia V EE GZ N od godz. 
i audycje > SST G 10 rano 
udofoniczne 4 sj — do 25 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). pany 
etnograticzno-hlstoryczny €  przyrodr'czy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Stenkte- 
wilcza, Wystawa malarstwa, rzeźby i grafiki. 
Czytelnia I audycje radjofoniczne. Otwarta od 
godz. 10 rano do 23-wiecz. 


POLSKA Y. M. C. A. (Piot "oosta 390 Czytelnia 


pism f bibljoteka otwarła codziennie od 4 -75 / 
wieczór. 
TOWARZYSTWO „WIFDZA*. uf. Plotrkowska 


Nr. 103 Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


ZYTE! NU TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta eodzłennie od zodz. 6 
da £ wiecz. z wyjatkiem świat 1 piatków. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, u. Andrzeja nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 
1 po południu, 


— dnia 16 Intego 1926 roku. 


Mielst1 Winamatneraf itwielowy — * 
„O czem się nie mówi”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7. 9 wiecz, 
Teatr Miejski — „Ładna historja", 
Początek o zodz. 8.15, 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 


„Za Oceanem" 
Początek o godz. 8.15, 


TEATK MIEJSKI. 


Dziś, w poniedziałek, raz jeszcze przemiła, 
pogodna komedja de Flers'a 1 Caillayet'a „Ładna 
historja" z Czapllńską ! Malicką, Ceny tym razem 
zniżone. 

We wtorek w dalszym ciągu „Koneert* ze 
Stanislawskim. Bilety ulgowe ważne. Realizować 
je można dziś od II do 2 po poł. 

W środę jedno jeszcze — tym razem bez- 
względnie ostatnie powtórzenie poteżnezo drama- 


We. 37 


tu Bernarda Shaw „Święta Josmna" z Maria Ma- 
Heka. Widowisko przezneczone jest dla najszet- 
szych sfer inteligencji | ster pracowniczych, więc 
po cenach najniższych (od 40 groszy). Bilety od 
dziś. 

W końcu tygodnia premiera słynnej sztuki Pr 
fandello — „Gra ról“ — ze Stamsławskam, 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 


Dziś, w poniedzłałek, o godz. 8.15 wieczorem, 
po cenach najniższych „Za Oceanem", komiczna 
operetka w 4-ch aktach cięsząca słę madzwyczaj- 
nem powodzeniem w wykonaniu całego zespołu 
artystycznego z pp. Zielińska, Bronowską, Brand 
tówna, Bieleckim. Puchalskim, Moramowiczem i 
Urbańskim na czele. 

Przez cały tydzień bez przerwy po cenach naj 
niższych „Za Oceranieur*. Kasa czynna od 12 do 
3-4 i od 5 do 10-ej wieczorem. 


, podaje do wia- 
domości, że - 


Rowery: 
Stefan Nlesobski Nowozarzewska 27. 
Mie: rzęjazdy A 
rzejazdy panego: 
Stanislaw Straszyński, Główna 11. nę 
Złote zegarkł damskie: 
K ape PE 7. 
Q 0 p. art, 
Ante) arek mi ski kieszonkowy, 
W. Zalaezkownki, Karolewika 36. 
'ki kieszonkowe męskie: 
ME: E E arna Piotrkowska 152, 


3 dra  kocałkatp ag mika 68. 
5 W. Kulis Nawrot 45. 

5, A, Frankfurt, Piapkowska 182, 
6, St. Grasek, 28 p. 5S, 
1. B. Wojciechowsk 
8. $. Chojnacki, Sienkis 
9, S, Schuridet, Gdań. 


— LECZE ita — 


teabisatlokakii dentystyczny 
przy ulicy Konstantyn 
wejście od ul. Zachodni: 
otwarta od godz. 9r. do 
 Przyjmują lekarze w z 


20), 


Choroby 


oczu 


Dr. Kollństh 


Dr. Jastrzębski, 


Dr. Bronikowski, 


j, róg Zachodniej 
telef, 16-44 
w niedz.10—1 pp. 
wszystkich spe- 


L mj wydam do W Ü WN nid 
Fabryka czekolady i cukrów A. Biegański w Łodzi, 
z REKLAMOWEJ SPRZEDAŻ 


B, Panas, AL I-go Maja 34. 
M. Rubin, Piotrkowska 135 

| Arnold, Srebrna 11. 

F. Walerewicz, Płocka 26. 

14, R. Kusy, Sikawska 9. 

15, G. Prycel, Orla 14. 

16. B. Henke, Leszno 50. 

17. A. Gutknecht, Nowozarzewska 2. 
18, Bielicki 28 p. S, K. 

19. L. Berkowicz, Sienkiewicza 9. 

20. Libiszewski, AL. Kościuszki 4, 

21, M. Schneider, Kilińskiego 118. 
22, O. Boruc, Myśliwska 17. 
23 
24 
25. 
26 
27. 


| O. Micielski, Rytera 15, 
. K Kempiński, Stacja Łódź Fabryczna, 
. J. Ajchencwajg, Al. Lgo Maja 36. 
„ Bochenalski. 4 Dyon Żandarmecji. 
. K. Lindner, Kopernika 30, 
28, Żuławski, por. 
29. Noskowiczówna. AL Kościuszki 29. 


| | Na Raty! 


Ceny przystępne 


| poniedz = ' 
_ s owodu korzystnego 
5 apu poleca: - =- 


cegłę 


Dr. Gole. 


Dr. Dobrowolski, 
Dr. Kołudzki, (| 

Dr. Misjon, 

Dr. H. _Relterowski, A 


chor. kobiece|-- 


i akuszerja Dr. Erdman © | 
Pad Dr. Jasiński | 
"m n Dr, Schwarke, 
I Dr. Jakób Kon, 

chor. chirur. Dr. Maniius, 


Dr. Kalisz, 20 te) 
Dr. Trawióski, 

Dr. Knlchowlecki, 

Dr. K. Dobrowolska. 


po onych cenach, 


91s 101/5} 


' 
„I 
godz. 2 
9—10 
wtor.e zw. 
AA 
uż i 
Pisza 288, | 


jchor, zębów 

Leczenie i 

Elelktroterapja. Wszelkie analizy lekarskie. 
mki. Wizyty na mieście. 


Lekarz Dent. Gochel 
prześwietlanie prom. Roentgen, Lampa 


Operacje i opa- 


mej 
Wta | | Jarskie obiadyikolacie | 
M2 | ul. Piotrkowska Nr. 114, 
10v2-111⁄\ | Polskie Zrzeszenie Jaroszów. 
Jat Dr. mod. Dr. med. 
moż |P BRAUN I TUNU 
Południowa 23, Cenlelniana 43 
bw tel. 41-32, 

ç al pasowe Specjalista cho- 
|/2— 5% sę skór- rób skórnych, we- 
— h, - z 

1-2 | rycznych imo. neryozaych i mo 
czopiciowych. cropłciowych. 
45 Í Leczenie świstłem Leczenie szt. 
ITT za} (Lampa kwarcowa) słońcem wyży= 
kwarcowa | Przyimuje 8 do il norem. 


i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 


Przyjrouje od 9—11 
iod š 


Cena prenumeraty: 
w Łodzi „miesięcznie — 
Dh robotników Ñ - 
= zę . 


„kdo Wist” [luj tti SM ü 


Qdnoszenie do domu 30 gr. 
a 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne", 
Wyd. lan Stypułkowski, 


Ceny ogłoszeń: 


4 


Ma raty! 


Bernard WILCZER 


== ŁÓDŹ, Piotrkowska 14. — 


poleca: peau ii palta ZE 
gotowe i według miary w najlepszym 
wykonaniu, kurtki skórzane, 


Warunki dogodne. 


s z K Ł 0 0 K i E N NE 
amotową fabyki Ćmislów i t. p, 
| mndateciały Bu Budowlane 1 Szkło 


Telefon > 
Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze, 


Odbito w drukarni Tow. Drukarskz” 


Fm 


30. Stanisław Studnicki, Urz. Skarb. w Łę- 
czycy, 


Zegarki damskie na rękę: 
K. Zajdier, Nawrot 19. 
H. Wegner, skiego 112, 


Kiain, Andrzeja 42. 
Szefler, Odyńca 7. 
B. Erliehman, Zakatna 65. 

Komplet marmurkowy na błurkot 
Juljusz Richter, Częstochowska 5 
Komplet zastawy stołowej (platery) 

ra 6 osób. 
Zofja Zachniakowa, Leszno 9. 
Sztuczki towaru umex po 17 
metrów: 

+ M. Gabryslewicez, Konstantynowska 57, 

Epsztejn, Andrzeja 44. 
Braszek, Zachodnia 72. 


czekolady zostały wydane niżej wymie- 
nionym osobom następujące premije: 


W. Jarmiekiegu i IA af 


mim 


6. Marschel, Ozorków. 
1. H. Kon, Narutowicza 31, 
8. Wasilewski, Nowonikawska $, 


9, H. Kulińska, Cłówna 2. | 
Kopernika 34. 
i 


10, W, Zoli 

11. Rotenberg, Kilińskiego 40. 

12. Witalis Łukasiewicz, Skorupki 9, 

13. E. Teschich. Kopernika 36. 

14, Nikel, Laskowice, 

15, Kowalik 4, Dyon Żandarmerjł. 

16. J. Morońskn, Plac Wolności 4. 

Oprócz tego wydanot 

316 premii, platerów wartości od zł. 3 do 40, 

31 premii parazolek damskich, 

105 premii po 5 kf. cukru. 

125 premii po 2 i pół kg. cukra 

i wiele innych cennych przedmiotów. ” 

Pokwitowania x odbioru premi aq 

do obejrzenia w kantorze firmy i 
| 
y 


przy ul. Podleśne. 


j A Pani i! all. |; 
= z manufaktury? 


rami W 


Główne wygranc: LI 
bombonierki, 


se de Z, niespodzianek. 


sjaca kroju i szycia. Również 


„uł. Pasta 17  pozniarstwa. 


i 


ia raty! 


wszelkie materiały 
wełniane w naj- 
przedniejszych ga- 
tunkach, jedwabie, 
galanteria, „BIAŁE 


M 


ul. Zielona nr.6 
Chor, skórne i 
weneryczne. 


reżkowe,dziur 


wieczorowe. ' a 


Ł i 14, 15,116 b. m. 


Pomorska 1: 
urządza w niedzielę, poniedziałek 
=== i wtóre 


e, CUKIERNIA m 


cukry i wiele innych 


Ważne dia pań! 


Łatwą metodą nauczam: w przeciąga mie- 


A System paryski. 
3 Łódź, Karola 8 m. 15 
Zapisy tylko od 12—3 p. p. 


puas haf- 
tu artystyczne- | 
go białego koloro- M 
wego. Filet ręczne 
i maszynowe, Tole- [i 
do, aplikacje wyu- 
czam przez miesiąc 
Wschodnia 64, pr, 
oficyna, mieszk. 22 


kowska 132, 3997-2 


Na płatę! Nafwygodniej- 
sze Waraali! Najtaúsze ceny! 
Crep-de-chine we wszystkich ko- 
torach, tafta, mesalina, aksamit, jed- 


lubczyśi, 


r wylowe i Í 


£ Ü 

lid wybór tna š 

Gotowa damska i męska 
Pończochy, skarpetki i dużo ESR N 
towarów. Poleca: 


LEON RUBASZKIN 
Kilińskiego nr. 44. Tel: 36-48. 


cd 
LECZNICA 


piekarzy specjalistów | gabinet dentystyczny, 


przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294 1, 11-0 


558—3 f przyjmuje chorych w chorobach wsz, 


nauczam 


TOWARY ete po Przyjmuje od 8— 
cenach  przysłępe 10, 12—2 i od7—8 Kipral Szezeplenia! Sa PALĄ 
nych poleca AE ga enat Ga wabi droczu kału. krwi, plwoćm 4 t, d. 
„Kredyt usa, pzy overieje. opatrunki 
krajowy” o osi oddać. B, Raszkow- Porada 3 złote. 
Piotrkowska 70 LIES ski Przejazd Nr, 20, 4 — — Wizyty na mieście — 
Eol picto L. cią. modelowania, iż. 185—2 | Zabiegi i operacje od umowy 
„ haftu maszynowego p iele świetlne, 
gya d sem. oaz file ręczne i kuserka Pipi o- | padnę A eann 
specjalne, dzieżgar- EWA e z mówienia Piotr: $ Zeby sztuczne, korony ii 


k okretkowe í 
trykotarskie Perla, | 
Pomorski, Piotrkow 


69, BOARES OSA 


piórkowskiego 23. 
Solska, 707 


ż 20 Przed tekstem i w tekście 30 groszy ża wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . o + 5 < a < - - ar. 
Nekrologi + © » 25 «m œ - - - » 4 > 
Komunikaty , e e 5 a » - - - . 4 a 
Zwyczajne + o o 6 e a o - 10 œ 
Drobne 10 gr, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — Tafantelsee ogłoszenie 50 groszy, els nii 


dawniczego 


„Kurjer Łódzki” 


Zawadzka Nr, L 


Za r redakcję i wydawrictwo odpowiada: 


josty. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej, ' 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuty nadesłane bez oznaczenia benoruiumw uwa- 
tane są zo bezpłatne, 

Rekopisów zarówno. użytych Jak i odrzecorych redsk= 


je zwraca. 4 


Władysław Ulatowski, 


